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W dniu wczorajszym odbyły się wybory do 
pierwszego Sejmu w Odrodzonej Polsce. 
Widzieliście na pewno ogonki przed Komi­
sjami Wyborczymi, widzieliście, jak Wasi 
rodzice szli glosować i na pewno jeszcze 
przedtem, słyszeliście, jak ciągle mówiono
0 tych wyborach.

Wiecie, że po wyzwoleniu Polski spod 
okupacji, utworzył się Rząd Jedności Na­
rodowej. I  wiecie, że Rząd ten przeprowadził 
cały szereg reform. Słyszeliście o Reformie 
Rolnej (pisaliśmy wam już o tym), słysze­
liście o upaństwowieniu wielkich fabryk
1 hut i o przyłączeniu do Polski prapolskich 
Ziem Zachodnich. I słyszeliście również na 
pewno o planie trzyletnim. Co to znaczy 
plan, to wiecie — sami też robicie nieraz 
plany. Olóż Rząd zrobił laki plan. co nale­
ży zrobić, co należy zbudować, w ciągu 
trzech lat. abyśmy wszyscy mieli dosyć je­
dzenia, aby wasze mamy mogły, gdy trzeba, 
kupić wam nowe ubranko, czy sukienkę, że­
by było dosyć szkól i żeby było dosyć pod­
ręczników. (Bo teraz jeszcze często musicie 
uczyć się z książki kolegi, a to jest bardzo 
niewygodne — prawda?).

Rząd wiec postanowił, że przez trzy lata 
musi tyle zrobić, żeby już. tych braków nie 
było. I  w tych wyborach właśnie wszyscy 
obywatele, wasi rodzice, starsze rodzeń­
stwo, wypowiadają się, czy chcą, żeby lak 
było rzeczywiście, czy mają zaufanie do 
Rządu.
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Kiedy byłem w drugiej klasie, opowie­
dział nam nauczyciel polskiego o figlu, jaki 
spłatał koledze Adam Mickiewicz, gdy był 
jeszcze uezmakiem. Chodził do szkoły księ­
ży Dominikanów w Nowogródku z niejakim 
Steckiewiczem. Otóż razu jednego wyrwał 
tego Steckiewicza nauczyciel historii. Chło­
pak wstał, ale ani be, ani me. Kopie więc 
siedzącegG obok Adasia, żeby mu podpowie­
dział. Na to Mickiewicz zaczyna szeptać:

Niedaleko Damaszku .
Siedział sobie diabeł na daszku 
W kapeluszu czerwonym,

Kwiateczkami upstrzonym...

Steckiewicz, wystraszony, nic spostrzegł, 
że sąsiad brednie jakieś wygaduje, i dawaj 
słowo po słowie powtarzać. Klasa w 
śmiech. Zrobiła się awantura i ostatecznie 
biedak lufę dostał z historii.

1 myśmy także się śmieli z tego opowia­
dania; ale w gruncie rzeczy bardzo mieliś­
my za złe Mickiewiczowi jego niekoleżeri- 
sid postępek. Na podpowiadanie zapatrywa­
liśmy się bowiem zupełnie inaczej, niż nasi 
przełożeni. Nauczyciele uważali je za wiel­
kie sztubackie przestępstwo; my — za Ko 
nieczność, a nawet koleżeński obowiązek. 
Takim samym obowiązkiem było podsuwa 
nie ściągaczek w czasie zadań klasowych, 
co zwierzchność szkolna poczytywała pra­
wie za zbrodnię, Na tym punkcie nic mogliś­
my się zgodzić nawet z najidubieńszymi wy­
chowawcami.

Tu kończyło się posłuszeństwo. Bo g(h 
wywołany do tablicy przyjaciel spojrzał 
wzrokiem zarzynanego cielęcia, serce to ­
pniało, jak stearynowi świeca; najgroź­
niejsze zakazy przestawały wtedy stra 
s_zyć._ A zresztą, czy tylko ze wspófczu 
eia się podpowiadało?... Nie podpowiesz 
jakiemu dryblasowi, to ci potem w czasie 
pauzy powietrzówkę sprawi i jeszcze cała 
klasa będzie po jego stronie. Albo kiedy 
taki szepnie: „te, daj przepisać zadanie“  
Nie dasz? Wszyscy okrzyczą cię za sob­
ka, nieużytka, tchórza i Bóg wie co jesz­
cze. Inne były prawa uczniowskie, in­
ne nauczycielskie. Więc choć przełożeń! 
wojowali z podpowiadaniem i ściąganiem, 
niedużo wywojować mogli. Upomnienia 
i kary nie pomagały. Zdarzały się jednak

wypadki, przekonywujące nas, że uczeń, 
który przepisuje cudze wypracowania, lub 
rachuje na to, że mu przyjaciel zadaną 
lekcję podpowie — prędzej czy później 
musi wpaść w jakąś kabałę i okazać się 
nieukiem

Dowiedziałem się i ja o tym w sposób, 
który dotąd pamiętam, bo nawet najlepsi 
przyjaciele śmieli się ze mnie.

A było to tak. Nasz nauczyciel hiśtoru 
(który uczył również rosyjskiego) urzą­
dzał w końcu każdego kwartału coś w ro ­
dzaju egzaminu piśmiennego. Nigdy nie 
wiedzieliśmy, kiedy to nastąpi. Ni stąd ni 
zowąd, zamiast zwyczajnej lekcji, każe 
pisać. Bierzcie, powiada, kajety i napisz­
cie, co wiecie o wojnie peloponeskiej, al­
bo znów kiedy indziej o rządach Okta­
wiana ...

Takie mu pomysły przychodziły do gło­
wy. Chłopcy dawno zapomnieli o tej woj­
nie, o tym Oktawianie, nie wiadomo już, 
kiedy się tego uczyło — a tu nagle siadaj 
i pisz. Nic tedy dziwnego, że robił się w 
klasie popłoch. Chłopcy trącali się łok­
ciami .. „Słuchaj, pamiętasz - o tym?...“  
„Gadaj, co ten Oktawian zrobił?...“  Oczy­
wiście n © brakowało i tiiech, których te 
wypracowania nie przerażały Prymusy 
i kowale spokojnie rozkłada!’ zeszyty, 
maczali pióra i nie oglądając się, zaczy­
nali pisać. Ale coraz to kto inny żaglą- 

- dał im przez ramię,, lub skubał w łokcie, 
prosząc - o ratunek. Krążyły też po kla­
sie t. zw. ściągaczki, nawet posyłano ; je 
sobie za pomocą gumek. Nakładało Się 
taką gumkę na dwa palce i małym zwit­
kiem papieru pyf! jak z procy.

Otóż razu jednego wchodzi Afanasjew 
(bo ten nauczyciel nazywa! się Afanasjew) 
i każe pisać o Hannibalu. Strasznie się 
zmartwiłem. O /bohaterze kartagińskim 
miałem pojęcie nader mętne, bo akurat 
chorowałem, kiedyśmy o nim przechodzili. 
Jednego tylko byłem pewien: mianowicie, 
że Hannibal nie nosił spodni. Wiadomości 
lej rre  zaczerpnąłem z podręcznika histo­
rii, ale z posłyszanej maksymy Hannibal 
arite portas“ . Ponieważ w naszej szkole 
realnej łaciny nie uczono, więcetn nic wie­
dział, że „Hannibal antę portas“  znaczy: 
„Hannibal pod bramami“  i zdanie to po 
swojemu zrozumiałem. Siedzę tedy nad 
otwartym zeszytem, gryzę koniec czarnej 
obsadki, czas ucieka, ucieka, a ja pojęcia 
ni© mam, jak wypracowanie zacząć. Roz­
glądam się, czy nie nadejdzie skąd ratu­
nek; ale przede mną siedzi nieużyty kowal 
Kierzkowski, obok niego drugi, taki sam 
sobek Magensztajn... Obaj piszą, piszą, 
ani nawet nie spojrzą w moją stronę. 
Ładni koledzy! — pomyślałem z goryczą. 
Miałem wielką ochotę wylać któremu z 
nich cały kałamarz na głowę. Tuż ża mną 
Antek, Klarnetem przezwany, coś tam 
skrobie i skrobie, wciąż zapuszczając żu­
rawia do zeszytu sąsiada, choć ten ręką 
zasłania, co pisze. Trącam lewym łokciem 
Bocianskiego. Choć wczoraj dałem mu 
połowę mojej czekoladki, teraz niewdzięcz­
nik znać mnie nie chce. „Przestań — mru­
czy — nie przeszkadzaj“ ... Dam ja ci 
drugi raz czekoladkę, poczekaj! „A  udław

swoją czekoladką“ .
Po tym, niezbyt uprzejmym, dialogu 

ogarnęła mnie czarna rozpacz. Patrzę na

\
zegarek. M ija już dwadzieścia minut. 
Wykaligrafowałem tylko tytuł: Hannibal, 
a dalej — biało, pusto, nic... Nosił spod­
nie?... nie nosił?... bo ja wiem?

Nagle — radość! Maleńki zwitek pa­
pieru trafia mnie W ucho. Jakiś poczci­
wiec strzelił w moją stronę . ściągaczką. 
Chwytam ją, rozwijam... Karteczka z obu 
stron gęsto maczkiem zapisana. Nie bar­
dzo wiem gdzie początek, ale co tam! Nie 
ma Czasu na namysły, na odczytywanie. 
Od razu biorę się do przepisywania. Ma­
cham prędko słowo po słowie. Nic nie ro­
zumiem, nic. nie wiem, co piszę. Gorzej 
będzie, czy lepiej — mniejsza o to, byle 
tylko coś byto, byle nie oddać nauczycie­
lowi czystej ćwiartki papieru.

Dzwonek. Dyżurny wyrywa mi zeszyt, 
choć nawet nie dokończyłem jakiegoś 
słowa. Co tam, głupstwo — myślę. W 
każdym razie nasmarowałem całe dwie 
stronice.

Afanasjew zabrał zeszyty i poszedł.
Pauza. Kowale i prymusy opowiadają 

sobie, jak i co napisali. Okazuje się, że 
niektórzy mylnie podali datę bitwy pod 
Kannami. Zamiast roku 216-go, wymie­
nili 218.- Słysząc spór na ten temat, rap­
tem przypomniałem sobie, że w moim 
wypracowaniu nie było w ogóle ani jednej 
daty, Trochę mnie to zaniepokoiło. Afa­
nasjew kład! szczególny nacisk na chro­
nologię, a ją nie wspomniałem nawet, 
w którym wieku żył Hannibal?... Aj, to 
coś niedobrze. Teraz dopiero jąłem sobie 
przypominać, co . machinalnie, bezmyślnie 
pisałem. Chciałem przejrzeć ściągaczkę, 
ale gdzie jej szukać? Po oddaniu zeszytu, 
podarłem ją na drobne strzępki i wyrzu­
ciłem przez okno. żeby ślad . zaginął.

Starałem się nie myśleć już o tym, za­
pomnieć. Co będzie, to będzie. A tym 
czasem, wbrew mojej wo’i, zaczęty mi 
się przypominać poszczególne zdania i wy­
razy, użyte w mym wypracowaniu. Ich 
związek z Hannibalem wydal mi się 
dziwny. Dlaczego np. wspomniałem o je­
go wzroście? J to jakim  wzroście! Od 10 
do 25 metrów...Co za bzdura! Czy widział 
kto kiedy takiego olbrzyma?

^dieończeiuc obok)
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Zmartwiony poszedł Franek do domu. 
Zaraz po obicdzie zabrał się do odrabiania 
lekcy. Wzrok ky .; jednak błądzi! po całym 
mieszkaniu i zatrzymywał się na wszyst­
kich szklanych przedmiotach.

Najpieiw zauważy! fotografię w ckrą- 
głcj ramce ze szkłem. Naty d,miast zerwał 
się. W jednej chwili wyjął szkło z ramki, 
ale zaraz przekonał się, że to szkło nie 
może wcale zastąpić soczewki. Przedmioty 
oglądane przez nie nie były wcale powięk­
szone’ i chociaż Franek umieszczał szkło 
m  różne sposoby w słońcu, żadnej jasnej 
plamki nie mógł otrzymać. Stwierdził wre­
szcie, że szkło*,to jest płaskie, wszędzie 
jednakowo grube, a soczewka była wypu­
kła. w środku grubsza, po bokach cieńsza.

Popatfzyi potem na stojącą na stole ka­
rafkę z wodą i serce mu zabiło radośnie 
— za karafką leżała gazeta. Franek popa­
trzył przez karafkę na tę gazetę i zobaczył, 
że litery na niej są bardzo powiększone, 
tylko, ie  są jakieś powykrzywiane i nie­
kształtne, nie tak jak przez soczewkę.

Chwycił karafkę i postawi! ją na oknie 
w słońcu- i zaczął kartką białego papieru 
szukać znajomej białej plamki. Rzeczywi­
ście zobaczył jasną plamę, ale nie okrągłą 
rozpłyniętą' i znacznie większą. Papier za­
palić sie nie chciał-. Franek popróbował 
palcem, plamka była ledwo ciepła.

Postawił karafkę i szukał, dalej. Na pol­
ce leżały okulary wuja, który był krótko­
widzem. Wziął te okulary i popatrzył przez 
nie na lilery — o dziwo literki stały się 
maleńkie jak mak. Franek, pomacał palca­
mi szkiełka — zauważył, że są wklęsłe, po 
bokach grubsze, w środku cienkie. Prze­
kona! się też, że szkła te wcale nie sku­
piały światła słonecznego i nawet jasnej 
plamy przy ich pomocy nie można było 
otrzymać.

Mimo niepowodzenia Franek ucieszył 
się bardzo, bp,,w ydało łńu się, że dowiedział 

sięfezegoś bardzo ważnego i nowego.
. Wziął więc notes, w, którym miał zwy­
czaj zapisywać rzeczy najważniejsze; były 
taqi marki a'ut, flagi różnych państw, różne

Ostrożnie wypytuję kolegów, czy nie 
w ie który, jakie były wymiary Hanniba­
la. Wzruszają ramionami: żadnemu nie 
przyszło do głowy pisać o tym. Ani 
w podręczniku nie ma, ani nauczyciel 
nie wspominał. Skąd więc ja; u licha, 
wziąłem ie 20 metrów długości?

Ale , prawda! Teraz przypominam sobie, 
że podałem i: wagę tego wojownika... 
i to jaką Wagę! W tonach. *

Boże-, Boże! co ja. tam popisałem?
Zbliżał się. dzień zwrotu naszych wy­

pracować Coraz większy ogarnia! nmie 
niepokój, pomieszany z ciekawością. Usi­
łowałem. sobie wmówić, że obawy moje 
sa płonne, że mnie pamięć myli. Ale to 
nic nie pomagało. Gdy wreszcie zjawił 
się Afanasjew z wielobarwną paczką ze­
szytów pod pachą, wlepiłem w niego oczy 
i niecierpliwie czekałem, co będzie. A tu, 
jak na złość, oddaje zeszyty, oddaje te­
mu, tamtemu, owemu tylko nie mnie. 
Kupka zmniejsza się, zmniejsza... Już

przysłowia, v.ynll<i zawodów sportowych 
j meczów.

W tym notesie Franek, po długim na­
myśle napisał co następuje: „Płaska szyb­
ka szkfana nic nic powiększa, nie zmniej­
sza i nie skupia promieni. Soczewka wklę­
sła nie skupia promieni, ale zmniejsza 
przedmioty, na które przez nią patrzymy. 
Soczewka wypukła skupia promienie sło­
neczne w jednym miejscu. W tym miejscu 
jest bardzo jasno i tak gorąco, że papier 
łub materiał może się zapalić.

Jeżeli przez soczewkę wypukłą patrzy­
my na jakiś przedmiot z bliska, to przed­
miot ten wydaje się nam powiększony, je­
żeli z daleka to pomniejszony i odwróco­
ny do góry nogami“ .

Skończywszy to Franek zabrał się do 
nauki, bo czasu zeszło już dużo, a trzeba 
było jeszcze napisać polskie zadanie.

Temat zadania był taki: „Napisać opo­
wiadanie o chłopcu, który umiał sam soMe 
radzić“ .

Franek napisał o tym, jak jeden chło­
piec płynął łódką po morzu. Łódka ude 
rzyła o skałę, rozbiła się i chłopiec z tru­
dem wydostał się na małą wysepkę, na 
której nie było, ani ludzi, ani zwierząt, ty l­
ko froehe drzew i krzaków. Chłopiec me 
rmaf przy sobie zapałek, ani zapalniczki, 
ale miał soczewkę. Przy pomocy tej so­
czewki skupił promienie słońca r.a mchu 
i suchych liściach W ten sposób wzniecił 
wielkie • ognisko. Po morzu daleko prze- 
pF waF statek T tego statku zclac. : no 
ognisko, UFek podpłynął, zabrał dzielnego
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tylko trzy, już tylko dwa zeszyty... Pa­
trzę: ostatni — mój. Zielonkawy.

A tymczasem Afanasjew .wzywa fa­
woryta swego, Kierzkowskiego. Otwiera 
mój zeszyt i każe mu głośno czytać. Słu­
cham...

„Hannibal“  — dawniej uważano go za 
rybę. Należy jednak do ssaków. Odznacza 
się olbrzymimi rozmiarami.'.. W jego 
paszczy pomieścić można łódkę średniej 
wielkości“ ...

Słyszę jak klasa ryczy, zanosi się od 
śmiechuf tupie.

Nauczyciel wola groźnie: Cicho! — ais 
i jemu trudno śmiech powstrzymać. Kie­
dy wreszcie Kierzkowski przeszedł do opi­
su sił Hannibala, spoczywających w jego 
potężnym ogonie — Afanasjew kazał mii 
przestać. Choć. miałem powieki spuszczo­
ne. czułem, że wszystkie oczy skierowa­
ne są na mnie. Byłem bohaterem chwili... 
Ale jakże żałosnym bohaterem!... Miałem 
szczerą ochotę zapaść się pod ziemię, 
ale podłoga ani myślała się ruszać.
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cłTop.a i odwiózł go na ląd.
Opowij V \'e  !c udało mu się bardzo 

«adrue Kiedy na drugi dzień w s/uole Pani 
kazała mu przeć v;ać zaddue gbś iu  cała 
klasa była zachwycona. Pani też go bar­
dzo pochwaliła, a po lekcji, zawołała' do 
siebie i oddała upragnioną soczewkę.

Wracając ze szkoły Franek wstąpił do 
sklepu optycznego i zapytał sprzedającego 
pokazując mu soczewkę: — „Czy to jest 
siłne szkło?“

Zapytany wziął przyrząd podobny do ze­
garka, który zamiast śróbki do nakręcania 
miał trzy nóżki, przyłożył te nóżki z jednej 
i z drugiej strony do soczewki — „5 diop­
tr ii“  — powiedział.

Franek nie wiedział co to znaczy, ale 
wstydził się zapytać, więc tylko podzięko­
wał i wyszedł powtarzając w myśli — 
„pięć dioptrii, pięć dioptrii...“  żeby nie za­
pomnieć.

Do domu wbiegł pędem. Do swojej młod­
szej siostry wyszczerzy! zęby przez so­

czewkę, co wyglądało tak strasznie, że Ha­
nia przelękła się i uciekła, Pobiegł następ­
nie na podwórze, gdzie bawili się młodzi 
chłopcy i tu zaczął udawać przed nimi cza­
rodzieja.

Nacieszywszy się do syta podziwem, ja­
ki wzbudziło zapalenie papieru, a potem 
odrobiny prochu, który nie wiadomo skąd 

przyniósł Oieś, Franek wymknął się z gro­
mady dzieci i nieśmiało zastukał do miesz­
kania, w którym mieszkał Heniek Kamiń­
ski.

Heniek chodzi do gimnazjum, jest bar­
dzo dobrym uczniem. Wszyscy w sąsiedz­
twie i w szkole nazywają go „Heniek me­
chanik“ .

Bo Heniek wszystko- wie i wszystko 
umie: czy się komu lampa elektryczna ze­
psuła, czy żelazko, slbo wuja okulary, czy 
maszynka do mięsa — Heniek wszystko 
umie naprawić. Heniek sam zbudował na­
prawdę łatający samolot. Śmigło w tym 
samolocie było połączone z mocną gumą 
— najpierw trzeba było palcem długo na­
kręcać, następnie puszczało się samolocik, 
guma rozkręcając się obracała śmigi© i sa­
molot leciał daleko, dopóki się cała guma 
nie rozkręciła.

Dla naszego mechanika to jeszcze było 
jednak zą mało i zapowiedział, że wkrótca 
skonstruuje jeszcze w iększy samolot, który 
będzie się poruszał przy pomocy maleń 
kiego motorka elektrycznego i zwykłej ba-' 
te ry jk i od latarki kieszonkowej.

DANUTA STACHÓRSKA
( (kliszy ciąy nastąpi)

Gała, historia została opisana w dzien­
niku. Po lekcjach musiałem pójść do dy­
rektora, który —- za moje rzekome kpiny 
z nauczyciela i lekcji — skazał mnie rta 
12 godzin kozy (przez dwie niedziele pa 
sześć godzin). Takie wtedy bywały kary.

Ale zapewniam was, kochani czytelnicy* 
że ja wcale nie miałem zamiaru drwię 
z nauczyciela, ani z jego wykładów. Ot, 
po prostu ściągaczka była napisana na 
karteczce, wydartej z brulionu. A po dru-. 
giej stronie znajdowały się notatki z wy­
kładu zoologii. Mianowicie, opis wielo­
ryba. Z pośpiechu i zdenerwowania, rd© 
zauważyłem, iż przepisuję rzeczy, które 
z Hannibalem żadnego nie mają związku.
I stąd zaszło całe nieszczęście.

Nie minęło ono jednak bez pożytku, bo 
odtąd dałem sobie słowo nigdy ż*dnych 
ściągaczek nie Używać. Dotąd się tego 
trzymam i zapewniam was, że lepiej ni®; 
napisać, nic, aniżeli cudzą robotę u  swo­
ją  podawać.
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STANISŁAW HENNIG

KAMI  Z W Y S P
a jednej z wysp Oceanu Spo­
kojnego żyl czarny czło­
wiek Takane z żoną i małym 
synkiem, który nazywał się 
Kami.

Gdy mały Kami skończył lat pięć, był 
silny i rosły, jak u nas chłopiec 10-letni, 
gdyż w gorącym klimacie ludzie szyb­
ciej rosną. Tego dnia ojciec Takane rzekł 
do matki Mątwy:

—  Nieś za mną ten ciężar i ani waż 
się., jęczeć, jeśłi ramiona ci osłabną. Gdy 
będziesz zmęczony, pokaż iwe zęby 
w uśmiechu. Tak czynią mężczyźni.

Kami uginając się pod ciężarem po­
dreptał za ojcem. Takane skierował się 
w stronę morza. Już po kilkudziesięciu 
krokach mały Kami dyszał z wysiłku, 
a pot zalewał mu oczy —- jednak posłusz­
ny naukom ojca, zacisnął ząbki i ukazał 
je w szerokim, choć sztucznym uśmiechu.

Wyszedłszy z gaju palmowego spotkali 
sąsiada, wracającego z nocnego połowu 
latających ryb. Sąsiad zapytał ojca:

— Cóż to za mąż kroczy w twoim 
cienkt?

—-T o  moje szczenię, Kami — który 
dziś zaczął nauki.

— Oczy moje są wielkie — rzekł są­
siad, co miało znaczyć, że bardzo się
dziwi.

— Idziesz go zanurzyć?

— Tak. Utopię go jak kociaka, jeśli 
będzie się bał wody.

Pożegnali się z sąsiadem i zeszli na 
brzeg morza, gdzie pod daszkiem z pal­
mowych liści spoczywały wąskie łodzie, 
wydłubane z jednego pnia drzewa. Kami 
pomógł ojcu zepchnąć łódkę na wodę 
i sam przykucnął na dziobie.'Ojciec we­
pchnął łódeczkę na fale, wskoczył do 
środka i począł bić wodę krótkim, 'łopat­
kowym wiosłem. Bardzo wąska i nie­
zgrabna łódeczka chwiała się i chybotała 
niepewnie na fali i tylko boczny pływak 
utrzymywał ją w równowadze.

— Gdy wypłynęli na pełne morze, Ta­
kane zatrzymał łódź i rzekł:

— Spójrz Kami na wyspę, gdzieś u j­
rzał światło dzienne. Może nie wrócisz 
tam nigdy, więc przyjrzyj się po raz- 
ostatni.

Kami spojrzał na zieloną wyspę i na 
oświecony słońcem stożek wulkanu. Ta­
kane podstępnym ruchem pchnął syna 
w plecy i chłopiec wydawszy krzyk trwo­
gi, wpadł w zielonkawą toń i zniknął 

■jak kamień.
Ojciec wychylił się z lodzi i badawczo 

patrzył w głębinę, szukając syna, lecz 
Kami znikł bez śladu i tylko banieczki 
powietrza pękały na powierzchni wody. 
Minęła chwila długa jak wieczność. Za­
niepokojony Takane plusnął w toń i z roz­
wartymi oczami nurkował, szukając ciała 
swego syna. Małego nigdzie nie było.

Nurkował jeszcze kilka razy, ale da­
remnie.

— Biada mil Zabiłem swego syna! — 
i z kamienną twarzą, lecz złamanym ser­
cem podpłynął do łódki, kołyszącej się na 
fali.

I nagle oczy wylazły mu na wierzch: 
Oto w łódce uśmiechnięty leżał caluteńki 
i zdrów i uie?': ki Kami, wesoło wierzgając 
nogami.

— Synu kto-cię nauczył pływać? i jak 
to zrobiłeś, że zwiodłeś swego ojca? — 
zawołał Takane.

— Takane —- ojcze’. Zamknij twe oczy 
na moją zuchwałość i wybacz mi ten 
żart. To matka nauczyła mnie pływać 
i niknąć pod wodą. Wypłynąłem z tylu 
łódki i schowałem się pod dziobem, 
a gdyś ty skoczył mnie ratować — wdra­
pałem się do łódki.

—■ Jak miałem twe łatą, nie bytem taki 
przebiegły i śmiały. Bałem się wody jak 
szczur.

No, a teraz pokażę cl, jak mężczyzna 
łowi ryby oszczepem — rzekł Takane. 
chwytając swoją włócznię. Widzisz tam 
koło skały podwodnej te wielką rybę 
Trzeba celować tuż przed nią i o dłoń, 
niżej — gdyż woda daje fałszywy obraz.

To mówiąc, przebił rybę oszczepem.
— Kami, dotąd nie dostaniesz jeść, aż 

upolujesz rybę — rzekł ojciec, po czym 
rozłożył zapasy żywności i zaczął jeść, 
nie patrząc na chłopca.

Kami bystrym okiem wpatrywał się 
w wodę i po chwili ujrzał dużą rybę że­
rującą tuż pod powierzchnią. Wymierzył 
oszczep, cisnął — ryba machnęła lekce­
ważąco ogonem i odpłynęła. Kilka razy 
jeszcze chybił mały rybak, aż wreszcie 
pod wieczór uda!ó mu się nadziać sporą 
sztukę na ostry oszczep. W krótkim cza­
sie druga i trzecia trzepotały się bez­
radnie na włóczni chłopca. Po sutej kola­
cji, skuliwszy się na dnie łódeczki, ojciec 
z synem zasnęli.

Z czasem nauczył się Kami polować 
nocą na fruwające ryby w powietrzu, 
a także łowić ryby na wędkę. ,

Gdy miał lat jedenaście był już prawie 
dorosłym mężczyzną, lecz musiał się od­
znaczyć jakimś dzielnym czynem, aby 
mógł być uznany za męża.

Sposobność do tego nadarzyła się 
wkrótce. Jego mały braciszek, Knoki, 
skończył właśnie pięć-lat i ojciec Takane 
wziął go na morze, aby dać mu pierwszą 
lekcję pływania.

Malec zepchnięty do wody, gmerai się 
w przezroczystej toni, gdy tuż obok uka­
zała się trójkątna płetwa rekina-ludojada.

— Rekin, rekin! — krzyknął Kami, któ­
ry płynął opodal na własnoręcznie wy­
rzeźbionej łódeczce — i plusnął de wody 
z ostrym nożem w zębach. A rekin już 
otworzył paszezę uzbrojoną ostrymi zę­
bami, aby schwytać małego Knoki, Kami 
podpłynął ż boku jak strzała, .wbił nóż 
w bok potwora i pociągnąwszy wzdłuż 
ciała, rozplatał mu bok na pół metra.

Rekin krzepnął z całej siły ogona*«, 
zrywając ostrą łuską spory piat skóry 
dzielnemu chłopcu. Lecz Kami nie zważał 
ną straszny boi i raz po raz wbijał ostrze 
noża w biały, śliski brzuch rekina. Woda 
zakotłowała się i zaczerwieniła krwią, 
tryskającą z ran potwora, który walczył 
zajadle.

Zewsząd z morza ściągali rybacy za­
alarmowani krzykiem małego Knoki.

Wreszcie w ir uspokoi! się nieco - i na 
powierzchnię wypłynął rekin, drgający 
w ostatnich konwulsjach śmierci, a za 
nim wychynął dzielny Kami.

— A j! aj! Synu! Jesteś wielki! — mru­
czał osłupiały Takane. Postaram się u 
króla, abyś dziś jeszcze był przyjęty do 
grona mężczyzn.

W otoczeniu łodzi rybaków płynęli t r i­
umfalnie do wyspy, ciągnąc za sobą n# 
linie martwe cielsko rekina.

Tegoż dnia przed chatą króla odbyło 
się uroczyste wprowadzenie dzielnego 
chłopca do grona mężczyzn. Przystro­
jony wieńcami, z ognistym storczykiem 
za uchem, przyjmował Kami powinszo­
wania i dary od mężczyzn i słuchał pie­
śni, które śpiewały dziewczęta, sławiąc 
go jak bohatera.

Sam król nadał nru nowe imię i odłąd 
Kami zwał się „Ten, który pokrajał 
rekina“ .

Odtąd Kami miał prawo radzić o spra­
wach plemienia, narówni z dorosłymi.

— Syn twój, kobieto, przestaje być 
twoim. Jest już duży i czas, aby stał się 
mężczyzną. Biorę go pod swoją opiekę. 
Po czym owinął biodra barwną chustą, 
„pareo“  wrzucił do siatki zapasy żywno­
ści, to jest pieczonego prosiak a, cztery 
wiełkie orzechy kokosowe i  wiązkę bana­
nów — zarzucił tan ciężar synkowi na 
ramiona i  rzekł:
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P*o leśnej ¿rodzę pędzi szkapimi.
Kmiotek s/.kapinę batem zacina.
„D ale j że, stara! Wio! — Kmiotek wola 
I trzeszczą osie i skrzypią kota.
A tuż na drodze zgarbiona, mała 
Na kurzych nóżkach chatynka stała. 

Kmiotek zawołał: „Ach, lubię baśnie,
A tyś jest z baśni chatynką właśnie! 
Jeśli masz kurze nóżki, to nuże,
Chatynko z baśni, znieś jaja kurze!
Bo jakże możesz, chatynko z bajek. 
Udawać kurę, nie znosząc jajek?'4

Kiedy chatynka to usłyszała,
Wyrósł je j kurny dziób, zagdakała 
i  zniosła ja jka: „Masz, drogi kmiotku 
i o chatynce z bajek nie plotkuj!“
Rzekła chatynka. Kmieć podziękował 
i  wnet ja jam i wóz naładował.

Po leśnej drodze pędzi szkapina,
Kmiotek szkapinę batem zacina.
„Dalej że, stara! Wio! — Kmiotek woła 
I trzeszczą osie i skrzypią kola.
Przed chatą kmiecia spotyka żona, 
Uradowana i ucieszona:
„Ach tyle jajek! To mnie zachwyca! 
Będzie z nich omlet i jajecznica!“
Cieszą się dzieci kmiotka: „Ach, prędko 
Ugotuj, mamo, jajka na miękko!“  
Zaledwie dzieci to powiedziały,
Jaja na wozie — trzask! — zatrzeszczały 
ł się wykluły z tych pięknych jajek 
Na kurzych nóżkach chatynki z bajek 
I jak kurczęta poszły te chatki 
Raz, dwa do lasu do swojej matki.
Wołał je kmiotek: „Cip, cip!“  Nic z tego! 
Na kurzych nóżkach chatynki biegną.
Wola je żona kmiotka i dziatki,
Lecz uciekają dp lasu chatki,

tara

O p r. M . Lutosławska

Zaczarowany
czerpak

Baśń grecka
ewnego wieczoru, wicie, 
wiele lat temu, staruszek 
Filemon i jego żona Bau- 
cis siedzieli na progu swej 
chatki, przyglądając się 
pięknemu, pogodnemu za­
chodowi słońca.

Gawędzili o swoim ogródku, o krowie, 
o pszczołach, o winie, które okrywało 
ściany ich domku i którego grona już 
nabierały fioletowej barwy.

Ale krzyk dzieci i szczekanie psów, do­
chodzące od strony wsi, przeszkadzało im 
w rozmowie.

— Wiesz, moja droga — odezwał się 
Filemon — wydaje mi się, że te idzie 
jakiś podróżny, a ci we wsi jak zawsze 
zamiast go ugościć, szczują psami.

— Okropność — westchnęła Baueis — 
jak ci nasi sąsiedzi są bez serca.

Stary Filemon pokiwa! głową.
— Powiem ci, że nie dziwiłbym się, 

gdyby tych ludzi ze wsi spotkała jakaś 
okropna kara. Za to my oboje, póki 
jeszcze nie brak nam kawałka chleba, 
będziemy litościwi i podzielimy się nim 
z tym, który go będzie potrzebował.

Staruszkowie byli ubodzy i musieli 
ciężko pracować na swoje utrzymanie. 
Filemon uprawiał ogród, Baueis doiła 
krowę, robiła masło i sery. Żywili się 
mlekiem, Chlebem i jarzynami, mając

czasem na ueser trochę miodu od włas­
nych pszczół albo winogrona, które doj­
rzewały na murze ich domu. Ale byli to 
najmilsi staruszkowie na świecie i chętnie 
wyrzekliby się własnego obiadu, żeby 
móc ugościć znużonego podróżnego, któ­
ry mijał ich dom.

Domek ich stal na wzgórzu w pewnej 
odległości od wioski, która leżała w głę­
bokiej dolinie. Ludność wioski była bru­
talna i zła: nie miała najmniejszej litości 
dla ubogich i nieszczęśliwych.

Inaczej było z tymi, którzy jechali 
pięknymi karocami z orszakiem służby.

Mieszkańcy wioski zmieniali się wobec 
nich zupełnie. Wychodzili na ulicę zdej­
mując kapelusze i kłaniając się nisko.

Widać było, że wieśniacy dbali tylko 
o pieniądze, które były w kieszeni obce­
go gościa, a nie o duszę ludzką, którą 
ma zarówno żebrak jak i książę.

A dobrzy iudzie — sąsiedzi bają, 
Źe jeszcze dotąd wciąż je wołają. 
Na tym się kończy niedługa bajka 
O chatce z lasu, co zniosła jajka.

WŁODZIMIERZ SLOBODNW.

Hałas, który zaniepokoił staruszków, 
trwał długo.

— Nigdy psy nie szczekały tak głośno— 
zauważył Filemon.

— Ani dzieci nie były takie hałaśliwe— 
dodała Baueis.

Po chwili na wzgórzu ukazało się dwóch 
podróżnych. Za nimi biegły szczekające 
psy. Obaj byli ubrani bardzo skromnie 
i wyglądali na ubogich.

—■Chodź, Baucik — odezwał się Filo­
men — pójdziemy'na ich spotkanie. Musi 
im być ciężko podróżować w takich wa­
runkach.

— Idź sam — odpowiedziała Baueis —- 
ja się zakrzątnę koto wieczerzy. Myślę, 
że mleko z chichem poprawi ich humor. 
Filemon- wyszedł na spotkanie podróż­
nych i wyciągnął ku nim ręce mówiąc 
serdecznym tonem:

— Witajcie, mili goście!
— Dzięki ci — odezwał się młodszy 

podróżny. — Ja’/że  inacze j nas w itasz 
niż ci ludzie z waszej wsi. Powiedz, dla­
czego mieszkasz wśród tak złych sąsia­
dów?

— Ach — odrzekł Filemon. — Los 
umieści! mnie tu dla różnych zapewne 
powodów7. Ale jednym z nich jest to, że­
bym mógł wynagrodzić ci niegościnność 
moich sąsiadów.

— Pięknie mówisz, staruszku — zawo­
ła! podróżny. — Rzeczywiście należy się 
nam .jakieś wynagrodzenie.

Podróżny ubrany był dosyć dziwacznie. 
Pomimo ciepłego łata miał na sobie 
płaszcz zapięły pod szyję. — Może ukry­
wa! ubogie i zniszczone szaty? Na głowę 
bv!a naciśnięta czapka dziwnego kroju. 
Ale. największy podziw budziły trzewiki, 
na których jakby unosił się ponad ziemią, 

(Dalszy ciąg nastąp’)
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Na podwórku dzieci dużo. 
Taka przyszłość sobie wróżu:

STAŚ: — Ja wciąż myślę, 
ja wciąż marzę, 
że zostanę 

dorożkarzem.

Zawsze znajdę 
pasażera — 
już na kupno 
konia zbieram!

JAS: — Śmigać bałem,
to rzecz prosta! * 2 * 4 5

U/ROZBY
Ja szoferem 
wolę zostać:

. czy deszcz pada, 
czy mróz mrozi, 
szofer chętnie 
wszystkich wozi!

RYŚ: — Coś lepszego
ja wybiorę: 

dzielnym będę 
konduktorem 
na kolei,
lub w tramwaju,

gdzie cieplejszy 
mundur dają!

ZBV§: — A ja myślę 
tylko o tym,
żeby latać 
samolotem!

Kiedy wzlecę 
hen, pod chmury, 
będę patrzał 
na was z góry!

L. WISZNIEWSKI

KjrtCi K Q£>Pqw ;eoz; redakcm

ZAGADKI

■st to prawda niezbita, 

o mieszka na gór szczytach," 

jdzieś het, pod błękitami nieba.

W Polsce duzi i mali 

sercem go ukochali.

Bronią go, gdy zajdzie potrzeba.

2. Ku niebu oblicze wznosi,

' ’»liczę dumne," wspaniałe.

'gendę odwieczną głosi 

.o rycerzach, zaklętych w skale.

•j. Słońcem cieszą się i śniegiem, 

bo wnet szybkim pomkną biegiem 

w grórach tylko dla nich życic! 

z Jankiem, Władkiem, Hanką, Wiciem.

4. W górskich strumykach 

żwawo pomyka, 

zgaduj, jeżeli masz chęć.

W  nazwie swej mieści 

wśród liter sześciu 

spółgłosek — wierz mi — pięć.

5, Każdy ci to samo 

powie słowo w słowo,

że moc igieł z sobą nosi, 

eboć nie jest krawcową.

MfCZYGŁÓWKA
Odpowiedzcie na następujące pytania:'

| 1X1 1 1
XI i I I
x i i i r

i ixi r i
X I I  1 1 i

1 1 1X1

Odpowiedzi 
kach. Litery 
krzyżykami, 
nazwę 
słynnej

1. Kto kuje żelazo?
2. Kto szyje buty?
3. Kto -reperuje pie­

ce?
4. Kto robi zabawki 

z drzewa?
5. Kto składa czcion­

ki w drukarni?
6. Kto robi meble?

umieśćcie poziomo w krąt- 
w kratkach oznaczonych 

odpowiednio ułożone, dadzą 
miejscowości w ziemi kieleckiej, 
z dawnych kopalni srebra.

BILEGIKI

1 O . W ra k  | | K . Szatan j

j T. N . Ryba N. A rab

W iśka N . | D. Y . N ik

I O . O leski I i 1. Precall -

Z powyższych bilecików odgadnij jaki­
mi zwierzętami i ptakami opiekuje się 
Władek na swoim podwórku.

Podziękowaniem za. nadesłane upominki 
gwiazdkowe nadesłali: Krystyna Dzierzec- 
ka z Płocka, Edward Młodawski, Stefan 
Koc z Ostrołęki, Jadwiga Matejko z Piasto­
wa, , Stefan Gruzie!, Krysia Kostrzewianka 
z Poznania, Madzia Golinska, Irena Trygu- 
feówna z Białegostoku, Janina Borowska.

Maria Niewczas z Otwocka.
Nie należy się niecierpliwić, moje dziec­

ko, zrozum, że listów przychodzi wiele, a 
miejsca w naszej gazecie nie dużo. Twój 
wierszyk o „Czterech porach roku“ lepszy 
od poprzedniego wiersza o ptaszkach. Pi­
szesz zbyt długie i zbyt zawiłe zdania. Na­
leży przypuszczać, że proza udałaby ci się 
lepiej niż wierszyki. — Dlaczego piszesz, że 
chodzisz do szkoły „niestety, w Otwocku“ ? 
Nie zrażaj się tak łatwo, jeżeli nie otrzy­
masz natychmiast, odpowiedzi i pisz do nas 
często.

Władysław Smoleński z Warszawy.
Piszesz, że pomyliłeś się w rozwiązaniu 

zagadki konkursowej i napisałeś zamiast 
„wielbłąd“  — „słoń“ , a inni Twoi koledzy, 
chociaż tak samo pomylili się, jednak 
otrzymali zaproszenie. Wyjaśnimy więc To­
bie i innym dzieciom, bo takich listów jak 
Twój przyszło do nas sporo: zasadniczo 
dobre rozwiązanie brzmiało: „dziecko je- 
dzie na wielbłądzie“ . Ale ponieważ przy­
szło do nas bardzo wiele rozwiązań: „dziec­
ko jedzie na słoniu“ , pomiędzy te dzieci 
rozlosowaliśmy trzysta zaproszeń, żeby 
nie były tak bardzp pokrzywdzone. Były 
to jakby nagrody „pocieszenia“ . Widocznie 
Tobie nie poszczęściło się, a kolega był w 
liczbie tych, którzy wylosowali zaprosze­
nie.


